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Czas po zbiorach i siewie do zimy.
Po skończonych zbiorach i siewie zabiera się 

gospodarz natychmiast do jesiennój uprawy ro li ;  
ściernie, w które się na wiosnę siać mają rośliny 
zbożowe i strączkowe pokładają się płytko i jak  naj- 
p łyc iój; przeciwnie wszystkie te r o l e , które mają 
iść pod rośliny okopowe orzą się głęboko, jak  s ta r 
czy urodzajnej warstwy z iem i , role z a ś , które—się 
mają zwłaszcza mocno nawozić, orzą się głębej na 
cal i dwa cale aniżeli sięga urodzajna warstwa 
Wszystkie zostawiają się w skibie niezaskrudzonćj, 
wyjąwszy tych, które się mają nawozić, i po któ
rych nawóz natychmiast ma się rozścielać nieskła- 
dany w kupy. W tój porze wywozi się też obornik 
letni ile można nastarcżyć i przyoruje pod wykę, 
mieszankę i ziemniaki, a w gospodarstwach niewy- 
rozumowanych pod pszenicę, orkisz i jęczmień.

Pod koniec tej pory zietnbli się tćż pod jare  z a 
siewy i tutaj przypominam, że wypada zawczasu 
obmyślić dostateczne ścieki dla śniegowćj i deszczo- 
wćj wody, inaczej trzeba będzie albo ziarno siać 
w błoto, albo się spóźnić z sianiem w ziembli, po
zbyć się zatem korzyści, które takie sianie nastrę
cza i narazić się na oczywistą stratę. W tóm miej
scu przypominam także, że zasiewy ozime od na
pływu wody śniegowćj i deszczowój zabezpieczyć 
potrzeba robiąc dbałej przeory, aniżeli na wiosnę, 
chociaż i na wiosnę zaniedbywać tego nienależy.

Z a g o n y .
U nas kształt zagonów zawisł pospolicie od zwy

czaju, miejscami ten zwyczaj odpowiada istotnćj po
trzebie, miejscami nie. Wszędzie, gdzie zbytnia wił

goc dokucza, należy robić zagony z grzbietem wy- 
pnklym na środku ku brózdom powoli sie zn iżają
cym a szerokie. Wązkie z wypukłym grzbietem nale
ży robić wszędzie, gdzie orna warstwa ziemi zbyt 
p ły tk a ; na uboczach należy orać, najlepiej w jedną 
stronę kładąc skibę, i nigdy pozdłuż, ale zawsze po
przek, robiąc skosem przeory dla ścieku wody. Gdzie 
się wypada obawiać nagłego obsuszenia roli, tam 
należy orać zagony miernej szerokości z płytkićmi 
bruzdami a nawet zaklęsłe przez środek. P rze ra 
bianie zagonów płaskich na wypukłe napotyka na 
tru d n o śc i , zabiera się tu albowiem z boków uro
dzajną ziemię a na środek nasuwa, zaczćm idzie, 
że sam grzbiet tylko jest  urodzajnym, jeżeli się obu 
boków dostatecznie nawozem niezasili.

Są grunta, których nigdy orać niewarto bez po
przedniego obsuszenia ich rowami. Niesłychanie 
przyczynia się silne nawożenie do ujęcia wilgoci 
gruntom przymokrym, a zabezpieczenia jćj gruntom 
przysuchym, dlatego to dawni gospodarze mieli tych 
za najlepszych rolników, którzy swoje grunta  naj- 
lepićj nawozili , jakoż dbali dziedzice najbardzićj 
wierzyli w obornik, a dbali kilkuletni dzierżawcy 
w dbałą uprawę roli, którę najchętnićj po dbałych 
dziedzicach brali w dzierżawę; dzisiaj, kiedy zape
wne kilkuletnie dzierżawy z równym pożytkiem dla 
dziedziców, dzierżawców i kraju wyjdą ze zwyczaju, 
dobry ekonom będzie zarówno dbał oto, aby role i 
doskonale nawoził i doskonale uprawił, bądź służy 
u dziedzica, bądź u dzierżawcy.

Z i m a .
Zima zaczyna się u naszego gospodarza, gdy 

bydło przestało chodzić na pastwisko, jakoż czćin 
który dbalszy, s ta ra  się tóm lepićj zazimować je, do
bierając mu paszy co najlepszój i dając mu tójźe
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aż do zbytku od początku do nowego roku, mniej 
s ię  tćm troszcząc, co od wielkiego postu jeść bę
dzie. Ale bydło niedba o świątek, byleby niewiedzia- 
ło, co to piętek, mówi znamienity nasz w literaturze 
rolniczćj pisarz Dezydery Chłapowski. Zbytek nigdy 
n a  dobre niewychodzi, a najmniej jest  potrzebny 
zbytek suchćj paszy bydłu w p o rz e , w którćj nie
przywykło jeszcze do niej.

Najprzód tedy należy bydło zwolna przyzwycza
jać  do paszy suchćj tak, jak je się zwolna przyzwy
czajało do paszy zielonćj z wiosny, a zatćm wypa
da mu dawać już w jesieni, skoro nastanę krótsze, 
mglistsze i słotniejsze dnie, suchą paszę z począ
tk u  raz  na dobę to je s t  z rana  , niewypuszczając 
go na czczo. Najzgubniejszóm dla bydła o tćj po 
rze jest nocowanie pod gołćm niebem dla niezdro- 
wćj mgły, z której powstaję zarody chorób : zapal- 
nćj, zgniłej i suchot Dlatego tam ani myślić o do- 
brćm stosownćm do dzisiejszych potrzeb chowie by
dła , gdzie dla niego niema pobudowanych stajen 
ciepłych na późną jesień, zimę i początek wiosny; 
chłodnych na lato. Wszelkie wałęsanie się bydła 
po gnojowiskach szkodzi mu, wszelkie zaganianie 
go do obór bez uwięzi dziczy je, a wiadomo, że 
zdziczałe bydło jako niespokojne, niedobre ani na 
nabiał, ani do roboty, ani na utuczenie.

Przed zaczęciem zimy powinny się wszystkie u- 
źywane dotąd narzędzia a w zimie niepotrzebne o- 
bejrzyć, ponaprawiać i w przyzwoitćm miejscu pod 
rejestrem pochować.

Głównóm zadaniem podczas zimy dla ekonoma 
jest rozumne spotrzebowanie całorocznych zbiorów. 
Dlatego powinien omłotu troskliwie doglądać, p a s /ą  
oszczędnie szafować, wszystko, czego zaraz użyć 
niemożna, a eoby się inaczej poniewirało w przy- 
zwoitem miejscu pod rejestrem nadal przechować. —

Zima jes t  porą, w którćj ekonom ma dosyć cza 
su czeladź przyuczyć do sforności i porządku, jeżeli 
W tćj porze rozpuszczonćj niepowściągnie, albo do
brą rozpuści, może się spodzićwać z pewnością u 
trapionćj wiosny i utrapionego lata.

Staranie około bydła powinno być wielkie, od 
przyzwoitego przezimowania albowiem zależy ko
rzyść z latowych przeszłych i przyszłych pastwisk, 
gdzie albowiem metodycznie co zima bydło zag ła 
dzają, tam i najlepsze pastwiska na pożytek niepój- 
d ą ,  naprawiając tylko to, co się w zimie popsuło. 
N a  regularne napawanie bydła ekonom oko mieć po
winien baczne i zawsze pamiętać, aby przystęp do 
poiła był bezpieczny i wygodny, poiło samo podług

potrzeby obszerne i zawsze czyste. Około południa 
należy bydłu przynajmniej godzinę jedną dozwalać 
ruchu na świeżym powietrzu, gdy niema bu rzy ; mło
dzieży szczególniej slrzedz potrzeba od omrożenia. 
Nacieranie bydła tęgim słomianym wiechciem raz  
na tydzień przynajmnićj jes t  dla niego tyle zdro- 
wćm, co podczas lata pławienie w wodzie. W dru- 
gićj połowie stycznia i aż do końca lutego należy 
mieć oko na to, czy które bydle niema kurdziela, a 
zatćm oglądać mu języki. Gdy się kurdziel na języ
ku spostrzeże, wyciera się ranka  grubem suknem 
aż do krwi i zalewa serwaserem, który był szczel
nie zatkany, a tak zgoi się w dni kilka, albo w b ra 
ku serwaseru naciera się po wytarciu suknem razy 
kilka dzień po za dzień sadzą z komina z czo- 
stkiem r o z ta r t ą , co także pomaga lubo niełak 
prędko. Gdy się bydłu sól daje, powinien j ą  eko
nom dawać własną ręką, bo słusznie powiada nasz 
Chłapowski, że ręka  gospodarza jest  zarazem hoj
na i oszczędna.o o o

Karmimy bydło zimą sianem, kon iczyną, słomą, 
p lew am i, kartoflami , b rukw ią , bu rak am i, sianem 
z mieszanek i wyki, otrębami, młutein, brahą; oczem 
z osobna po kolei krótko poinówićmy:
Dobre, słodkie siano zwłaszcza z łąk porzecznych 
zebrane za pogody, gdy było w samym kw iecie , 
je s t  najlepszćm pożywieniem dla bydła tak młodsze
go jak i s ta r s z e g o , dlategoteż odnośnie do niego 
zwykła się obliczać pożywność innych pasz, i tak  
przyjmują, że jeden funt pszenicy daje tyle poży
wienia, co 2'/s funta siana, jeden font żyta tyle, co 
dwa małe funty siana, tyleż jeden funt jęczmienia; 
jeden funt grochu tyle, co dwa funty siana, jeden 
funt bobn tyle, co jeden dobry funt siana, jeden funt 
kartofli surowych tyle, co 66/ 100 siana, jeden font o- 
wsa, co 1% s i a n a ; że jeden funt s iana  równa się 
co do pożywności 4. funtom buraków, trzem brukwi, 
pięciu rzepy, 2 /u marchwi, sześciu kapusty, dwóm 
zielonćj koniczyny, 1%  słomy jęczmiennćj i owsia
nej, przeszło trzem pszennćj, pięciu żytnćj, sześciu 
hreczanćj; funt dobrćj koniczyny jes t  pożywniejszym 
nieco, od jednego funta dobrego siana. Siano po
spolicie zadaje się bydłu tak, jak  jest; dla cieląt ro 
bi się z niego odwar, najlepićj pokrajawszy je n a 
przód na drobną sieczkę; ten odwar daje się cielę
tom z początku z mlekiem slodkićm, późnićj z kwa- 
śnćm, dalej z s e rw a tk ą , albo mąką lub otrębami 
zakłócony. Niezawodnie jednak, najkorzystniej zuży
łoby się siano do fermentacyi winnej doprowadzone, 
gdyż ta roztworzyłaby ;najdostateczniej wszystkie
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je g o  części pożywne. G ospodarnie  postępuje sobie 
z  sianem , kto go w raz  z słomą, d łngą  zw łaszcza ,  
k ra je  na  s ieczkę i z a p a rz a  w rzącą wodą. S t r z ą s k i  
z  s ia n a  i słom y nieradzę n igdy robić, bydło się nią 
w praw dzie  zabawia, ale dużo jej psuje. S łom a w do
b rych  gospodars tw ach  daje się bydłu racze j  dla p r z e 
m iany  paszy ,  aniżeli dla pożywienia , chociaż to 
p r a w d a , że i w nićj zna jdu ją  się  części pożywne. 
Kto słom ę k ra je  na  sieczkę, p a rzy  w raz  z sianem, 
kartoflami, rzepą,  b rukwią,  koniczyną , tę odnosi ko 
r z y ś ć ,  iż  j ą  bydło łatwiej może t r a w ić ,  a  zatem 
więcej mieć z niej pożywienia. Czem s łom a tw a r d 
sza ,  tern też i mniej pożyw na, albo raczej tem t r u 
dn ie jsza  do s traw ien ia .  Plewy zaw iera ją  w sobie te 
sam e p ie rw ia s tk i ,  co i s ło m a ,  dlatego s ą  od niej 
bardz ić j  pożyw ne ,  że m iększe ;  dając j e ,  należy o- 
czyszczać  z prochu. Kartofle, brukiew, burak i za ta r te  
i  do fermentacyi winnej doprowadzone, będą daleko 
pożywniejsze od surow ych, pieczonych i gotowanych, 
choc iaż  gotowane i pieczone są  pożywniejsze od s u 
rowych. N iegospodarn ie  byłoby te okopowe rośliny  
sam e dawać bydłu: czćm więcćj i lepićj dom iesza 
się  do nich słomy, tćm większy zysk będzie dla go
sp o d a rz a  , ponieważ tem lepićj użyje słomy tak, że 
pew na ilość tych roślin  dom ieszana ze cz tery  raz y  
ta k  wielką ilością słomy n ab ie ra  podwójnej wartości 
swojej w ła s n ć j ,  i jeże li  korzec kartofli ska rm iony  
sam  w ar t  je s t  oprócz uzyskanego  oborniku w g o 
spoda rs tw ie  10 kr .  m. k. to korzec kartofli s k a r 
miony ze cztćry ra z y  w iększą ilością słomy, aniżeli 
sam  waży, w art będzie niezawodnie w gospodarstw ie  
20  kr .  m .k .  Otręby powinny się  także  doprowadzać 
do winnćj ferm entacyi i dawać zm ieszane z sianem. 
O s ian ie  z wyki, koniczyny i m ieszank i twierdzę, co 
pow iedzia łem  o s ian ie  łącznćm. Młuto z s ianem do- 
brćin  p o m ie sz a n e , należy dawać dojnym krowom. 
B ra l ia  koniec końcem je s t  dobrą d la sam ych  wołów 
tuczących  się, m iesza się do niej s łom a, s iano  zw ła
s z c z a  p rz y k w a śn e ,  plewy, podczas je szcze  g o rą c a ,  
bydłu  młodemu niesłuży  ona psu jąc  mu zęby i o rg a 
n a  trawiące, zw łaszcza  daw ana  w nadm iarze  Owcom 
po odrobinie tylko b rahy  dawać należy, dojnym k ro 
wom niedawałbym je j nigdy, albowiem dają po nićj 
mleko wodniste . Kto chce mieć dużo mlóka, niechaj 
daje krowom gotow any g roch  z s ieczką  z s iana  
s łodkiego  i koniczyny, a pewnie mieć je  będzie. 
U  nas  trzym a się bydło rogate  oprócz karm nych 
wołów dla samćj produkcyi oborniku i zwykle się 
głodzi,  ja k  gdyby z bydła bez paszy mógł być obor
nik. Daj jednej sztuce zjeść- to, co dajesz  czterem,

a  będziesz miał więcej i lepszego oborniku, a niżeli 
od cz te rech ; do tego z bydlęcia dobrze u trzym ywa
nego będziesz miał niezawodny zysk, gdy źle u trzy 
mane je s t  dla ciebie oczywistym ciężarem. Panuje a  

nas  także zwyczaj metodycznego g łodzenia  roboczych
wołów i koni podczas zimy, za  co im się  nibyto 
dobrodzie js tw o,rob i,  ze ich się  do pracy nieużywa. 
Roboczej bydle powinno ciągle robić, wyjąwszy dni 
św ią tecznych fi s ło tnych  i zaw sze mieć dostateczne 
pożywienie, chociaż  to n ieprzestaje  być praw dą, że pod
czas ciężkiej p racy  lepićj mu dogadzać należy” Wywóz 
oborniku je s t  jednym z głównych za trudnień  podczas 
zimy. Należy go układać w polu w szerok ie  a n ie 
wysokie kupy, w domu ochran iać  od wypłukania i 
spalenia i dbać o niego jako  o warunek, bez k tó re 
go niespodziewać się dobrych plonów na p rzysz łość .  
Gdybym chcia ł wszystko powiedzieć, co o oborniku 
powiedzieć w ypada, musiałbym nap isać  dość gruby 
tom cały, j a k o ż  zebrałby niem ałą  szafkę książek, 
w których o samym oborniku autorowie ro zp raw ia 
ją .  Aby obornik deszcze niewyplukiw ały , powinienby 
być pod dach sk ładany  i rowam i po zanim b ra -  
nemi od zewnętrznej wilgoci zabezpieczony. Aby 
się  n ieu la tn ia ł ,  należy go posypować gipsem, m ar-  
glem, gliną, węglem, to r fem ; aby s ię  niepali ł  nie- 
nałeży go uk ładać  wysoko. N a  gnojówki n ik t  dotąd 
u nas  w p rak tyce  n iezw rócił  uwagi, p ły n ą  one do
kąd chcą , i a ż  do oceanu, unosząc z sobą na jp o 
żywniejsze cząs tk i  dla roślin  uprawnych. Glina, mech, 
śmiecie, wióry s to larsk ie ,  trociny, szpilki drzewne, 
darn iak i,  dałyby się  użyć w gospodarstw ie  do p o 
ły k a n ia  gnojówki i byłby z nich wyborny nawóz. 
Z im a je s t  p o r ą , w ktorćj ekonom całoroczne swoje 
rachunk i razem  zestawić i zsum ować powinien, 
zap isu jąc  przez  cały rok  wszystko ja k  najdokładnićj 
w przyzwoitych rubrykach . R achunk i nie są  wymy
ślone na  to ,  aby się  ekonom wyrachował z tego, co 
było, i z tego, czego nie było, z tego co wyexpen- 
sował,  i z tego czego nieexpensował, ale robią się na  
to, by można dojść ja k i  i z czego je s t  w g o sp o d a r 
stwie zarobek i j a k a  s t r a ta  na  czem? Przeto  ju ż  dla 
w łasuej nauki ekonom powinien dbać o dokładność 
i po rządek  rachunków. W miarę j a k  s ię  zbliża wio
sn a  ekonom ze wszystkiemi zimowemi robotami u- 
p rzą lnąć  się  powinien, aby mu tćm lżej p rzy sz ła  
robota w iosienna i po nićj nas tępujące .  Dobry go
spodarz  o wszystkićin myśli naprzód .

U b o c z n e  z a t r u d n ie n i a  e k o n o m a .
Ekonom ma na  swojej głowie budynki folwarczne, 

płoty, drogi polowe. Musi s ię  s ta ra ć  o najemnika;
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biedy i do czego go potrzebna, i powinien zaw sze  
m yślić o tóm, by właścicielowi g o sp o d a rs tw a  ja k  
najm nić j rob ił  wydatków, a o ile inozna j a k  najwią- 
cój p rz y sp a rz a ł  pożytku. Gdzie co roku  n ienap ra -  
w ia ją  budynków, r a z  a  nawet dwa razy ,  tam w k ró t
ce spadną  i nowych będzie potrzeba. N a jp rzy zw o i
tszym  czasem  do nap raw y  budynków je s t  czas za 
r a z  po w iośnie i po p ie rw szych  żniwach, wtedy a l 
bowiem je s t  dzień długi i g o r ą c y ; podobne roboty 
id ą  s p o r o ,  m urowanie i lepienie je s t  gruntowne. 
Z  pło tam i n iem ała  bióda u nas, przed w iosną je 
s taw iam y, a w żn iw a zaczynam y ju ż  palić. Gdzie 
są  płoty grodzone, należy je  och ran iać ,  za  ich ob- 
s łoną  wszelako czóm prędzćj za sa d z a ć  płoty żywe 
najlepiej z białego g łogu, ja k ie  ju ż  s ą  u nas  g d z ie 
niegdzie pozaprow adzaue , o czóm dosta teczną  n a p i
s a ł  naukę kap i tan  S chenk  w Drohobyczu m ie sz k a 
jący ;  dz ie łka  jego w języku  polskióm w ks ięgarn iach  
dostać  m ożna; była też mowa w tóm piśm ie  o tak ich  
p ło tach .  Po p ło tach żywych zajmują p ierw sze miej
sce  kam ienne tam, gdzie kam ienia  je s t  podosta tek  
w szędzie,  gdzie tego niema, za s tąp ią  ich miejsce 
rowy, z k tórych się  ziemia n a  ze w n ą trz  w yrzuca  i 
ja k o  wał mocno ubija. O drogi połowę dbać należy, 
aby przyw ozu  i wywozu z fo lwarku n ie u t r u d z a ły ; 
p o rą  nap raw y  tychże, a szczególniej obieran ia  ich 
rowami, j e s t  zetknięcie się  zimy z wiosną i późna 
jesień. Gdzie niema porządn ie  u trzym anych  dróg 
pomiędzz łany ,  podróżni podczas roskali  jesiennój i 
wio8iennćj rob ią  n iem ałą  po ła n a c h  szkodę za jeż
dżając je, a  na jw iększy  dozór niewiele pomaga, bo 
by trzeba  dozorować dniem i nocą, a skoro  kto ślad 
z ro b i ,  ju ż  drug i bezpiecznie tym śladem jedzie. 
W czóm pilne dozorow anie być powinno, to w tóm, 
aby pieszo idący po ła n ac h  śc ieszek  nierobili, ście- 
szk i  te albowiem niewypływają z potrzeby komuni- 
cyi, ale z n ieszanow ania  cudzej w łasności ,  i z lek
kom yślności.  O najem nika w każdój porze  i do ka-  
żdój roboty  zaw czasu  s ta ra ć  się  trzeba, i aby go 
ła two mieć, t rze b a  się  o niego dopytywać, w szelako 
ostrożn ie ,  by roboty niepodrożyć, lepiój w szakże  za 
p łacić  cokolwiek więcój a wykonać robotę w porę i 
dobrze, aniżeli spóźnić  się  z n ią  i źle j ą  zrobić. 
Temu, kto ma osobiste znajom ości i s to sunk i w o- 
kolicy, kto umić z ludźmi p rzyw itać  się  i pomówić, 
k to  umić każdego użyć do roboty, w którój ma naj-  
więcćj wprawy, kto regularnie  i uczciwie p łaci,  t e 
mu zaw sze będzie ła twiej o robotnika, an iże li  komu 
innemu. Je szc ze  n ic niepowiedzialem o obchodzeniu  
s ię  z ludźmi z p o w in n o śc i , czyli za  pań szc zy zn ę

robiącymi. Dobrze je s t  znać  ich tak, j a k  s ię  z n a  
folwarczną czeladź, wtedy albowiem ła tw iej każdego 
użyć podług jego  sk łonnośc i  i zdolności.  P rzede-  
wszystkiem należy być względem ludzi powinnych 
sprawiedliwym i w szys tk ich  równo obarczać ,  j e d n a 
kowoż n ieobarczając  nikogo więcój nad powinność. 
Gdy gospodarz  wyjdzie sam  na p a ń s z c z y z n ę , nie 
trzeba zapom inać o tóm, że się  ma z człowiekiem 
do czynienia, który  je s t  g łow ą w łasnego  domu i r o 
dziny. Za wzgląd g rze czn o śc i ,  k tó ry  się  dla niego 
mieć będzie, on też  lepiój będzie robił od parobka .

P rodukcja naw ozu  w  Belgii*
Głównym przedmiotem zabiegów rolnika belg i j 

skiego j e s t  p rodukc ja  naw oz u ;  p rodukcja za ś  r ó 
żnych rolniczych płodów jes t  niejako podrzędną.  
J e s t  to więc postępowanie całkiem przeciwne p o s t ę 
powaniu innych rolników.  Zwykle bowiem łożymy 
najwięcój s t a ra ń  na uprawę j akowego  płodu,  n. p. 
żyta,  pszenicy,  kartofli na  gorzelnię i t. p. a  p r o 
dukcję nawozu  uważamy za  przedmiot  mniejszój  w a 
gi. Ma to więc pozór ,  j akobyśmy zaczynal i  od k o ń
ca a niedbali  o początek.  Nawóz  j e s t  początkiem,  
czyli  wątkiem wegietacyi .  Kto p ragn ie  zbierać z n a 
czne plony a  n ie s t a ra  się o na w ó z ,  zupełnie  j e s t  
podobny do fabrykan ta ,  który za k ła d a  fabrykę,  z a 
p r ow ad za  machiny,  na rzędzia ,  przyjmuje robotników,  
lecz o wątku  zupe łnie zapomina.

S łuszn ie  więc ca ła  uw aga  rolnika belgi jskiego 
zwrócona  j e s t  na  powiększenie masy nawozu.  U p r a 
wia  on roś l iny pas tewne i t r zyma  cały rok  bydło 
na  s t a j n i , aby niegubiło daremnie  na pa s t w isk ach  
odchodów.  Sieje r zepak  nie dla sp rzedaży  z iarna ,  
lecz r aczej ,  aby ot rzymane z nas ien ia  makuchy na 
nawóz  obracać Wszędzie na drogach do miast  p r o 
wadzących  napotykamy wózki j ednokonne  popiół  lub 
u rynę  na  folwarki  sp rowadza jące .  Belgijscy rolnicy 
p rzewyższa ją  wszystkich  europej skich  pod względem 
produkcy i nawozu , dlatego tóź s tosunkowo na j wię 
ksz e  zb ie ra ją  plony.  Najzwyczajnie jsze w Belgii  n a 
wozy s ą : obornik,  mocz czyli uryna,  makuchy  r z e 
pakowe i popiół.  Nawozów mineralnych rzadko  albo 
wcale tam nieużywają,  a  mąka z kości  pon iekąd  tam 
nieznana.  N a  folwarkach za jmujących około 120 m, 
mag.  (48 a u s t ) g run tu  dobrego t r zymają zwykle 
4  konie,  20 krów i s tosowną liczbę młodociannego 
bydła i oprócz tego tuczą corocznie 2 0 - 3 0  cieląt.  
Natomias t ,  ani  j e dna  piędź ziemi n ieugoruje  i n i e 
mal  pod każd ą  rośl inę corocznie ziemię cokolwiek
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nawożą obornikiem dobrze rozłożonym. Najwięcćj 
zaś odznacza się gospodarstwo belgijskie od wszy
stk ich  innych najobszerniejszem użyciem moczu zwie
rzęcego ; i tójto okoliczności winno po większój czę
ści żyzność ziemi i bogactwo plonów. I rzecz b a r
dzo na tu ra lna :  kiedy bowiem w moczu mieści się 
tak  wiele części na pokarm roślinom służących a 
nawet czasem więcój niźli w źle przechowanych 
odchodach stałych, tedy używając go do użyźnienia 
ziemi, powiększamy niemal o połowę jćj żyżność. 
Znają to dobrze Belgijczykowie i nietylko na js ta 
ranniej zbierają mocz w rezerwary przy oborach 
założone, lecz nadto robią je na polach i prowadzą 
do nich rurami gnojówkę. Nadto i w browarach i 
gorzelniach miejskich, bydło na opas trzymających, 
mocz bynajmniej nieidzie w uiwec, owszem przynosi 
on właśsicielowi więcój dochodu od krowy, aniżeli 
w wielu innych krajach można go mieć z nabiału 
krowy; albowiem rolnicy belgijscy kontraktują 
go i płacą rocznie za mocz od jednego wyrosłego 
bydlęcia po IB talar. (19% złr. mon. kon.) Zwy
czajnie używa się moczu na pola przeznaczone pod 
len ; mieszają się tóż z moczem dla skuteczności 
większój lniane na mąkę s tarte  makuchy. Oprócz 
tego posypują mąką makuchową zbożem obsiane r o 
le a to przed zabronowaniem. Popiół używa się nie
mal wyłącznie do użyźnienia pola koniczynnego i 
posypują nim koniczynę na wiosnę. Ponieważ im 
krajowego niewystarcza, sprowadzają go z Hollan- 
dyi w takiój ilości, że go uważać należy jako oso
bny przedmiot handlu, znaczną ilość osób zajmują
cego Na morg mag. biorą 12 szefli (jakich ? R) po
piołu. O użyteczności tego postępowania przekony
wa już samo przysłowie belgijskie: Kto nawozi ko
niczynę popiołem ma ją  darmo; kto tego nierobi 
drogo ją  płaci. (T. r. t. w.)

P o g lą d  na gosp od arstw o  la so w e  w  pro
w in c j i  naszej*

Lasy nasze dzielą się co do tego, czyją są  wła
snością : na kam eralne, na łasy właścicieli dóbr 
ziemskich, lasy funduszowe, i na lasy należące do 
.magistratów miejskich.

Uważając gospodarstwo ich pod tym względem 
przyznać należy, że najwięcój jest  porządku w ka* 
meralnych, przynajmniój formalnego; późniój zapro
wadzono go w tenże sam wzór trafiając w fundu
szowych i m agistrackich; w lasach prywatnych po

najwiębszój części porządku żadnego nićma, w szcze
gólnych wszelako miejscach je s t  przynajmniój wiel
ka dbałość o las.

■ Z innego względu dadzą się podzielić lasy na 
takie, z których się drzewo spławia; na takie, z któ
rych się nie spławia, ale spławiać może; na przy
ległe stolicy i większym miastom i na takie, z k tó 
rych wywóz materjału i dla odległości miejsc, w 
których sprzedać można i dla braku komunikacyi 
przytrudny i niepodobny.

Do lasów na spławach położonych należą m ia
nowicie lasy górskie na zachodzie i wschodzie, część 
środkowa lasów górskich zaś należy do tych, z któ- 
rychby drzewo w części spławiać można, gdyby do 
tego koryta rzek poregulowano. Dalój należą do la
sów, z których spławiać można, położone naporze-  
czach Wisły i dolnym brzegu rzek do nich w pa
dających , równie jak  i t e , co nie opodal leżą od 
Bugu.

Gdzie odbyt drzewa łatwy, tam oczywiście ko
rzyść własna właścicieli do większój o nie dbało
ści ich pobudza, dbałość ta  wszelako rozciąga się 
po największój części tylko na pilnowanie od k r a 
dzieży; niewszędzie jeszcze lasy podzielone na wrę
by, a i tam gdzie je  podzielono, niewiedziano, dla
czego dzielono tak, a nieinaczej.

Lasów obkopanych oprócz kameralnych je s t  mało 
a i kameralne niewszędzie jeszcze obkopane, cho
ciaż się około tego zarząd lasowy już blisko od 
30. lat krząta, albowiem nieobkopują się za pienią
dze, lecz tylko szkodnikami lasowómi. Lasy prywa
tne tylko pomniejsze obkopane, i to w okolicach w 
drzewo uboższych , o sianiu i o sadzeniu ich nikt 
prawie nie myśli, wyjąwszy w dobrach kameralnych, 
gdzie plisze od dróg zasadzają, a i mniejsza o to 
by by ła ,  bo lasy odsiewałyby się s a m e ,  gdyby im 
chciwy i swawolny człowiek n iep rzeszkadza ł; prze
szkadza im zaś ograniczonem i nieograniczonóm p a 
sieniem bydła, a niestosownóm prowadzeniem porę- 
bów tam nawet, gdzie się dbałością o nie chlubi.

W okolicach górskich mianowicie tam, gdzie dla 
niesposobności spławu, braku tartaków i pokupu na  
gonty nieumiano inaczój z lasów korzystać , wytra- 
piono ich niemało, łakomem i nieostrożnóm paleniem 
popiołów na potaż.

Tam, gdzie gonty miały pokup jak i  taki, wytra- 
piono mnóstwo najpiękniejszój młodzieży szesnaście 
do ośmnastu cali w średnicy mającej, zwłaszcza gdy 
do roboty gontów węgierskich Mecezajfów używano, 
którzy zgodzeni od ty s ią c a ,  spuściwszy dziesięć
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jo d e ł ,  zaledwie dwie z  nich ła tw ićj  się  k łu jące  w y
rab ia l i ,  re sz tę  zos taw iw szy  na łomowisku. W k a 
m era lnych  dobrach tylko było i j e s t  więcćj og lę
dn o śc i  w tćj mierze, gdzie  się  ro z k a z u  z a rz ą d u  śc i
ślej t r z y m a n o ; tam  albowiem tylko w n iedostępnych  
potokaeh, z  kąd  d rzew a żadnym  sposobem wypro
w adzić  n iem ożna , albo tylko z w yw rócisk  lasowych 
rob iono  gonty. Ile wiem zaprowadzono przed nieda- 
wnemi la ty  w p rzew orsk ich  dobrach m aszynę  do 
w y ra b ia n ia  gontów za  pomocą którćj można było 
użyć n a  ten cel i mniej k łu is tego drzewa, ale p o 
dobno kons trukc ja  tej m aszyny  niebyła dosta teczna ,  
bo ich nietylko więcej n iezaprow adzają ,  ale podobno 
i  w miejscu zan iechano  używać żaprow adzonćj.  W la 
sa c h  podgórsk ich  mianowicie brozowych ogrom nych 
szkód  narobiono paleniem mazi i dziegciu, toż samo 
powiedzieć i o la sach  sosnowych na rów niach  zło- 
czowskich i  żó łk iew sk ich ,  wszędzie zaś  p rzyczyn ia  
s ię  do zn iszczen ia  lasów niemało obkorowywanie 
dębów i sm erek  dla ga rb a rz y  i szewców, co dote- 
go  właścicielom żadnego n ieprzynosi g ro s z a  i j e s t  
ja koby  wolnym krajowym  kunsz tem  ch łopka , sp u 
szcza jącego  się  n a  lekkie i n iesum ienne zarobki, po 
dobnie j a k  łowieuie wydry i kuny. Gdzie je szcze  s ą  
ła d n ie jsze  lasy ,  tam należy to raczćj p rzyp isać  ich 
n iedostępnośc i  i większćj masie , aniżeli jak ie jko l
wiek bądź dbałości i t roskliwości,  a  najmnićj z n a 
jomości rzeczy  właścicieli. T a  nieznajomość rzeczy 
je s t  tak  wielką, że połowę w szystkiego zn iszczen ia  
jój p rzyp isać  należy. Z niej to pochodzi, że w k r a 
ju  wielki b rak  porządnych  urzędników, p ilnej,  b a 
cznej i sp raw nej s t raż y  lasowćj, że w szyscy  u rzę 
dnicy z małemi bardzo  w yjątkam i należą  raczej do 
klasy  s trażników, k tórzy do tego najczęściej po bu
dach  lasowych odpraw ia ją  swoje czaty , p rzyczyn ia 
j ą c  się  do konsumcyi g o r z a łk i ,  dodnia  i pod noc 
p o k azu jąc  drogę złodziejom la so w y m , a we dnie 
cz asam i zab iera jąc  im grabieże , k tórych  część idzie 
do p rze łożonego  lub w łaśc ic ie la ,  a  część zos ta je  w 
banku  karczem nym  do wylosowania.

J e s t  p rze to  w Galicyi dużo g run tu  la sow ego ,  a 
lasów niewiele, bo i jakżeby  ich wiele być mogło, 
kiedy w całem równem S try jsk iem , w części Brze- 
żańsk iego  i S tan is ław ow sk iego  ta  sam a ziemta i w 
tein samem inw entarzu  dóbr na sp rze d aż  w ystaw io
nych  albo do w ydzierżawienia p rzeznaczonych ,  r a z  
się  liczy do łą k  a drugi r a z  do lasów i n iezdra-  
dziecko, albowiem właściciel j e s t  zupełnie p rzeko 
nanym , że ma i las  is ianożęc ia ,  podczas ani je d n e 
go  ani d rugiego niema.

Chociaż ta k  smutny obraz  lasów tu te jszych w y
stawiłem i weselszego wystawić niemogłem, w sz e 
lako ro ś l inność  lasow a tu tć jsza  w szędzie tam, gdz ie  
jćj gw ałtem  nieprzy tęp iono  je s t  tak  bujna i s i lna ,  
że gdy człow iek zab łąkaw szy  się w z a s z a n o w a n ą  
gęstw inę n ie tknię tego jeszcze lasu  na  chwilę z a p o 
mni o spusto szen iach ,  które przed godziną  w idzia łr  
je s t  jakoby  w wspaniałe j dziedzinie pierwotnój p rzy 
rody, w którćj g ien iusz  życia olbrzymiego u roczystym  
szumem panuje,  i dziwnie bywa człowiek w z r u s z o 
nym, czyto zab łąkaw szy  się  gdzie pośród gór, czy  
n a  rów ninach  nieopodal Brodów, z kąd jeszcze  ż e 
g luga  masztowe drzew a mićwa, i z kąd ich mieć n ie  
będzie w k ró tc e ,  jeżeli ogólne polepszenie go sp o d a r
s tw a lasow ego w k ra ju  n iedoda bodźca szczególnym  
właścicielom lasów i do troskliwego i do um ie ję-  
tnie jszego hodow ania  i p ie lęgnow ania  tychże.

W y ś c ig i  m ające bardzo zb aw ien n y c e l .

W rosyjskie j gazecie ro lniczej w num erze I6 ty m  
z 1846. r. w a r ty k u le :  „W ystaw a wiejskich w yro
bów w J a ro s ł a w iu ” między innćmi czytamy co n a 
s tępuje  : D n ia  16. w rześn ia  odbywało się  współubie- 
gan ie  się koni w przewożeniu  ciężarów. D la w spó ł-  
ub iegania się  wyznaczono miejsce po drodze s to 
pniowo wznoszącćj s ię  wzdłuż p rzes trzen i  80  sążn i ,  
tak ,  że punkt osta tn i nad pierw szym miał wznio
s łośc i  3 a r sz y n y  6 '/2 werszków. W podw yższeniu  
n iebyło  zupełnej stopniowości. Dla p rzew ożenia  cię
żarów  był p rzeznaczony  osobny furm ański wóz w a
żący 39 pudów (zwyczajny zaś ,  mocno okuty wóz 
z kolami waży niewięcćj nad 19 pudów.) *) N a tym 
wozie z początku złożono w gwichtacli 60 pudów i 
prócz tego, dla k ierow an ia  koniem i u łożenia  gwich- 
tów, znajdow ało  się  na  nim 3. ludzi, ważących 13 
pudów, a więc początkowy ciężar  wynosił 112  p u 
dów. Po obu s tronach  drogi,  p rzeznaczonćj dla p rze j 
śc ia  konia, co 2 %  s ą ż n ia  postawiono 2  ludzi z dwo
ma pudowemi gwichtami, które oni na  wóz wkładali,  
gdy s ię  do nich zbliżył. Liczba nas tępnie  p o w k ła 
danych na wóz gwichtów wynosiła 66. N ajs iln ie j-  
szemi okaza ły  się konie rządowych chłopów z ro-  
s tow skiego powiatu, ze wsi Ugodicza, Je rz eg o  By-

*) Zachodzi  pytanie  c zy l i  cba  w o z y  t. j  f u r m a ń —
ski i z w y c z a j n y  są j ed n ak o  me ch an i cz n i e  z b u 
dowane ,  albo k tóry mechani czne j  P. r.
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Rowa i z powiatu jarosławskiego ze wsi Stawotina, 
JBazylego Iw anow a: pierwszy koń ciągnął ciężar bli
sko  257 pudowy, drugi blisko 283, trzeci blisko 304, 
.nielicząc w to wozu, ważącego 39 pudów. (T .r . t .w .)

T u rn ip s.
W Aglii uprawiają bardzo wiele białćj rzepy 

^turn ipsu) na karm dla bydła i owiec. Pod tę ro 
ślinę nawozi się sowicie, nierzadko też tam jedna 
rzepa  waży 40 funtów. Z jednego akru  a zatóm co
kolwiek większój przestrzeni od 1/ a a. Q  ra. (gdyż 
\  a k r  =  i / t  magd. morg. a 2'/a magd. morg. =  
1 Q  m, a.) bywa tam plonu 1500—2000 cetn. tój 
rośliny co wyrównywa przynajmniej 333 cetn czyli 
przeszło  16 naszym sążniom siana. Gdybyśmy temu 
uwierzyli, że niesamo zboże tylko zasługuje na u- 
prawę, tobyśmy i bydło dobre miele i smaczne mię
so zjadali i zboże drożej sprzedawali.

T ra w a  i  siano.
N a posiedzeniu akademii umiejętności paryskiój 

finia 27. kwietnia 1846 twierdził Boussingualt, że 
siano tyle ma właśnie pożywności w sobie, ile jój 
m ia ła  trawa, z którćj je  zrobiono. O tem przekonał 
się Boussingualt robiąc umyślną próbę.

I le  w y n o s i ścierń  i  korzonki ro ślin  ?
Professor Gildmeister w Eldenie wykazał, iż na 

pruskim  morgu pozostaje po zbiorze ozimego rze 
paku 815 funtów i 13 łutów szczątków; po zbiorze 
czerwonej jednorocznej koniczyny zaś 2340 funtów.

N aw óz L ieb iga .
Pismo Frankensteina AUyemeines In du strie- und 

iGewerbe -  B lalt w Gracu wychodzące donosi, że o 
nawozie Liebiga przekonano się, iż zupełnie nic 
niewart. Szauójmy tedy obornik, szanójmy 1

"W iadom ości hand low e i  przem ysłow e.

P r o je k t do o lbrzym iej k o le i żelaznej.
Temi czasy miano przedłożyć kongresowi zjedno

czonych stanów pólnocnćj Ameryki plan 2400 mi- 
lowój kolei żelaznej i koszta tój budowy obliczono 
n a  65 milionów dolarów. Kolćj ta połączyłaby bez
pośrednio ze spokojnym oceanom miasta Wasyngton, 
N o w y -Jo rk ,  Baltyinore, Boston, Filadelfię, Charle

stown i Nowy-Orlean a tak możnaby się dostać zN o- 
wego-Jorku w 20 a z Liwerpolu w 32 dniach do 
Chin. Aby to olbrzymie dzieło wykonać, żądają tyl
ko 15 lat czasu.

M iasta hanzeatyck ie .
Miasta hanzeatyckie Hamburg i Brema mają we 

wszystkich prawie częściach świata liczne zakłady 
handlowe. Gdy handel niemiecki miat 1845 r, w k ra 
jach zamorskich 343 domów i kan to rów ; z pomię
dzy tych do wymienionych miast należało ich 227. 
Mają te miasta w państwach stanów zjednoczonych 
73 domów t. j. 35 w Nowym-Jorku, 7 w Filadelfii, 
14 w Baltymorze, 7 w Nowym-Orleanie, 2  w Louis
ville, 5 w St. Louis a 3 w Cyncynacie; dalej mają 
ich 10 w państwach meksykańskich , 3 w Teras, 1 
w Gantemali, 14 w Kubie, 3 w Portoryku, 6 w Haj- 
ty, 4 w St. Thom as, 23 w Weneczueli, 5 w Peru , 
8 w Chili, 29 w Brazylii, 3 w la Placie, 7 w Chi
nach i w Indjach wschodnich a 9 w różnych afry
kańskich portach.

r

Środek do gaszen ia  pożarów .
Niejaki Kuhn radzea komisyjny w Misznii wyna

lazł środek do gaszenia pożarów w zamkniętych 
miejscach. Robione próby w pobliżu Drezdna dowio
dły skuteczności środka. Co to za środek? niewie
rny, ponieważ wynalazca stara się o patent.

Z  Węgier 14. marca. Zagrabska gazeta radzi, 
aby w Karlsztadzie zakładano młyny, w którychby 
tych 350000— 500000 zboża mełto, które przycho
dzi z Banatu, a tak możnaby zamiast zboża mąkę 
wywozić a otręby mieć dla siebie na karm bydła.

W iedeń 15. marca. Pismo ,,Archiv fu r  E isen- 
bahnen” zawićra interesujące opisanie pierwszćj e- 
lektrycznćj c. k. telegraficznej linii rządowej z Wie
dnia do Berna.

Odessa 6. marca. Za zboże znowu więcej żąda
ją. Od pierwszego tego miesiąca do dzisiaj sprze
dano 6500 czetwerty pszenicy po 2 5 —38 rubli as-  
sygnacyjnych. Z głębi kraju donoszą, ze ozime z a 
siewy bardzo ładnie wyglądają. Czetwert siemienia 
lnianego sprzedaje się po 25’/ a rubla assyg.

R zym  w  marcu. We Włoszech zawiązało się to
warzystwo wolnego handlu, którego najruchliwszym 
obrońcą jes t  Rycliard Cobden teraz we Włoszech 
bawiący. ____
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Liicorno 12. marca. Zasiewy wyglądają bardzo 
ładnie.

Peszt 14. marca. Pierwszy tydzień ś. Józefskie- 
go Jarm arku  wcale nieosobliwszy. Wełna tylko cien
ka jednostryźka miała odbyt, cetn. po 95 — 105 złr. 
mon. kon.

Braiła 4. marca■ Ruch w naszym handlu zbo
żowym znacznie się zmniejszył. Zaraza  bydła roga
tego szerzy się z każdym dniem.

Londyn 10 marca. Ładnćj czerwonej pszenicy 
kw arter płacą p o 77— 80 sh .;  gdańskiej 80— 82 sh.; 
jęczmienia po 4 4 —48 sh. 0 kukurydzę bardzo się 
dopytują i płacą za kwarter z późniejszą dostawą 
po 77 sh. Dla Francyi zakupiono wiele mąki.

Gorlice (Jasielskie) 24. marca. Ceny zboza 
wznoszą się u nas i sp a d a ją , w miarę większego 
lub mniejszego dowozu z okolic chlebniejszych, — 
i tak  na targu wczorajszym były one znowu nieco 
wyższe; za korzec bowiem pszenicy jarój i orkiszu 
płacono po 8 złr. 48 kr., ozimój 8 złr. 30 kr. tyleż 
za  kukurydzę, za korzec grochu i bobu po 8 złr. 
48 kr. do 9 złr., za żyto 7 złr. 48 kr., jęczmień 6 
złr. 36 kr., za owies zaś 3 złr. 48 kr. m. k. Owies 
Btosunkowo najwięcój się podniósł, bo poszukiwany 
jes t  przez liwerantów w wielkiój ilości do m aga
zynów wojskowych. O konicz ustało zcpełnie dopy
tywanie, ani 15 złr. m. k. za korzec dać niechcą. 
Inaczćj się ma z w ódką , podniosła one się temi 
dniami w cenie , gdyż odzywają się po nią kupcy 
z Węgier; iecz jćj u nas niebędzie na sprzedaż, bo 
dla niedostatku ziemniaków zaledwie tu i ówdzie 
po kilkanaście zrobiono z jesieni zacierów, i to j e 
dynie, końcem spotrzebowania nadpsutych ziemnia
ków. Za garniec 31. stop. okowity dostać można 3 
złr . 36 kr. w. w. O psuciu się ziemniaków nic te
raz  niesłychać, przeciwnie konserwują one się wszę
dzie dobrze. Woły tutoczone płaciłyby bardzo dobrze,

bo są  bardzo poszukiwane, lecz ich w naszój okoli
cy tćj zimy niekarmiono Rząd prowincjonalny po
lecił, aby pomiędzy ubostwo rozdzielano otręby ży- 
tne z magazynów dukielskich. Winienem przy tćj 
sposobności domieścić: że kompania akcjonarjuszów 
młyna parowego w Wićdniu, wyrabia za pomocą pa- 
tentowanój metody, bardzo wyborny c w i b a k  z o- 
trąb, który kilka lat przechowywać się daje, i wie
le ma w sobie odżywności; s i ła  bowiem pożywna 
tego cwibaku ma się do surowych otrąb, jak  1—2. 
Otręby przeistoczone w cwibak są  jak  mówię zd a 
tne do najdłuższej konserwy, a mało zajmując miej
sca, łatwe są  do transportu. Także jako pasza są  
dzielnym środkiem wpływającym nietylko na pomno
żenie mięsa i tlustości u zwierząt, ale także i n a  
wydzielenie mleka. Godziłoby s i ę , aby wspomnio- 
na metoda s ta ła  się własnością ogółu. Od tygodnia 
mamy wiosienne powietrze, w równiach nieoświad- 
czy ś n ie g u , i w górach większa część go znikła 
że zaś nienagle puszcza, i niewiele go tego roku 
było, dużych wód niebędzie. Oziminy przezimowały 
dobrze, okazują się bardzo ładne, szczególnie wcze
śniejsze, i miłe rokują rolnikom nadzieję. Jeżeli czas 
ładny potrwa, niebawem pług i brona zawadzą <y 
skibę.

Targ na woły we Lwowie w poniedziałek dnia 
29. marca. Przypędzono 225 sztuk wołów. Sprzeda
no 42 sztuk na wagę rzeźniczą, kamień po 3 złr. 
m. k. Dalćj sprzedano sztukę, ważącą po 11 kamie
ni mięsa i %  kamienia łoju, po 28 złr.; sztukę, wa
żącą po 12—13 kamieni mięsa i Y /t  kamienia łoju,, 
po 36 z ł r . ;  a sztukę, ważącą 14— 15 kamieni mię
sa  i 2y a kamienia łoju, po 46 — 47 złr. m. k. Para 
skór wołowych kosztuje 16— 17 z ł r . ,  centnar łojui 
topionego 2 3 —24 zlr. m. k.

Cena innych produktów ani się p o d n ios ła , ani 
spadla. Pewien kupiec angielski, który tutaj w prze
szłym tygodniu bardzo znaczną summę pieniędzy 
rozmieniał, pojechał ku Tarnopolowi.

U W I A D O M I E N I E .

T y g o d n ik  ro ln i c zo - p r ze m y s ło w y ,  ma j ą c  na  ce lu  u ż y t e c z n o ś ć , p r zy jmu je  bezp ła tn i e  w s z e lk i e  u w i a d o 
mieni a  i donies ienia  h a n d lo w e  i p r z emys łow e ,  t. j .  t y cz ą ce  s ię sp r zedaży ,  ku p na  i w y d z i e r ż a w ie n i a  dóbr ; ,  
k u p n a  i sp r zed aży  r ea lnośc i  miejskich  ; kupna  i s p r z e d a ż y  su ro wy ch  p roduk tów  i f ab r yka tów  ; p o s z u k i w a 
n i a  offioialistów, kommis san tów ,  p r zeds i ęb i e r có w,  posad i w sze lk i ch  innych s p r a w  r ea lnego  życ ia .  R ó w n i e  
może  s ię k a ż d y  za in fo rmować  w b i u r z e  r edak cy i  o sob i ś c i e  od 1 2 — 1. g odz iny  po p o ł u d n i u ,  l ub  l i s t o w n i e  
k a ż d e g o  cz a su  o nadesz ł e j  w iadomośc i  w s k u t e k  og ło szonego  w  T y go dn ik u  uwiadomien ia ,  lub d o n i e s i e n i a — - 
a to bez  na jmnie j sze j  opłaty.  U p ra sz a  s ię tylko o f r a n k o w a n e  l i s t y  w  r az i e  p iśmiennej  korespondency i .

W łasność i naliłaił P i o t r a  P i  l l e r a .


